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OPIS
Ten miś narozrabia dziś.
Producent HARRY’EGO POTTERA przedstawia ekranizację szalonych przygód najsłynniejszego niedźwiadka na świecie.

Któż nie zaopiekowałby się małym sympatycznym misiem siedzącym samotnie na wielkim dworcu kolejowym? Państwo Brown z dziećmi bez wahania przygarnęli uroczego niedźwiadka w czerwonym kapeluszu i.... odtąd już nic nie było jak dawniej. Do Londynu miś Paddington przybył w tajemniczy sposób aż z Peru, ale ta podróż to dopiero początek przygód niezwykłego zwierzaka. Spokojne życie Jonathana Browna i jego siostry będzie teraz pełne nie tylko prześmiesznych sytuacji, ale i niesamowitych, magicznych zdarzeń.

Historia misia Paddingtona to fantastyczna opowieść dla wszystkich dzieci i... ich rodziców.

MIŚ ZWANY PADDINGTON
Paddington w XXI wieku 

Uroczy niedźwiadek imieniem Paddington po raz pierwszy skradł serca dziecięcej publiczności w 1958 roku - gdy Michael Bond powołał go do życia jako głównego bohatera książki „Miś zwany Paddington”. Zarówno ta, jak i kolejne części tworzące serię „Miś Paddington” sprzedały się na całym świecie w gigantycznym nakładzie 35 milionów egzemplarzy i zostały przetłumaczone na 40 języków. Przybyły z odległego Peru mały niedźwiadek, którego idealne maniery oraz dobre intencje prowadzą często do wielu komicznych sytuacji oraz momentów absolutnego chaosu, zyskał fanów w każdym zakątku globu, a jego przygody obecnie uznawane za klasykę literatury dziecięcej. Zaskakujące jest więc, że kino nie upomniało się szybciej o uroczego Paddingtona. Po kilku romansach z małym ekranem – wliczając w to niezwykle popularny 56-odcinkowy serial telewizyjny z 1975 roku, zaprojektowany i wyreżyserowany przez Ivora Wooda, wzbogacony o pamiętną narrację Michaela Horderna – nadszedł wreszcie czas na produkcję kinową. Warto dodać, że Michael Bond po raz pierwszy zgodził się na taki projekt.

Jak wyjaśnia David Heyman, producent wszystkich ośmiu części serii filmowej o Harrym Potterze, opowieści o misiu Paddingtonie sprawdzają się również znakomicie w czasach współczesnych. „Gdy wróciłem przypadkiem do tych książek ponad 9 lat temu, zaskoczyło mnie to, że ciągle były tak dowcipne i wciągające”, mówi Heyman. „Rozbawiły mnie do łez, ale także poruszyły do żywego. Esencją opowieści o Paddingtonie jest historia outsidera poszukującego dla siebie domu – każdy potrafi utożsamić się z taką postacią”. Producentka wykonawcza Rosie Alison, która jako pierwsza zaczęła pracować nad tym, aby zmienić kultowego, książkowego misia w kinowego bohatera, ma swoje własne zdanie na temat powodów atrakcyjności książek Michaela Bonda dla współczesnego młodego widza. „Podobnie jak David czytałam historie Paddingtona będąc dzieckiem. Zawsze podobało mi się w nich zestawienie Londynu - „wielkiego miasta” - z łagodnym, niezwykle uprzejmym i gadającym misiem, który zwiedza na piechotę, jeżdżąc autobusami czy korzystając metra...”, mówi Alison. „Jego niezdarność oraz nieumiejętność przystosowania się do nowych warunków życia zawsze mnie w dzieciństwie rozczulały. Uznaliśmy, że to idealna historia dla nowego pokolenia widzów”.

Pierwszym wielkim wyzwaniem było znalezienie odpowiedniego twórcy, który przełożyłby historię Paddingtona na język filmowy, nie pozbawiając jej literackiego ducha oryginału. „Od dawna byłem wielkim fanem twórczości Paula Kinga – jego komediowego wyczucia, nieokiełznanej wyobraźni oraz umiejętności pracy z aktorami”, mówi David Heyman. „Kiedy oglądałem jego debiut pełnometrażowy, Bunny and the Bull, jedna sekwencja szczególnie przyciągnęła moją uwagę – chodzi o fragment, w którym plany zdjęciowe były narysowane w stylu z serialu telewizyjnego Ivora Wooda. Postanowiłem spotkać się z Paulem, a podczas naszej rozmowy z niedowierzaniem odkryłem, że on nie tylko kocha Paddingtona jako postać, ale także doskonale – nawet lepiej ode mnie! – zna wszystkie książki Michaela Bonda oraz wspominany serial telewizyjny. Nasze pierwsze spotkania były bardzo inspirujące, a kiedy zgodził się przyjąć naszą propozycję wyreżyserowania Paddingtona, byłem dosłownie wniebowzięty! Pomagał przy rozwoju projektu, najpierw pracując wraz z Hamishem McCollem nad zarysem fabuły, a później tworząc własny scenariusz”, dodaje Heyman. „Paul King to jeden z najciekawszych młodych twórców brytyjskiego kina. W pewien sposób przypomina mi Paddingtona – jest uroczy, uprzejmy, trzyma się własnych zasad, ma ogromne serce oraz dziecięcą ekscytację w oczach. Ma także całkiem pokaźny brzuszek!”

PROSZĘ, ZAOPIEKUJ SIĘ TYM MISIEM. DZIĘKUJĘ.
Proces adaptowania klasyki na ekran kinowy

Scenarzysta Paul King wyjaśnia mechanizmy przetworzenia książek o niedźwiadku Paddingtonie w ramy pełnometrażowego filmu fabularnego. „Podobnie jak wielu ludzi z mojego pokolenia mam bardzo miłe wspomnienia z Paddingtonem z czasów dzieciństwa. Wychowałem się na tym misiu, a Paddington zajmował zaszczytne miejsce w moim pokoju, ale dopiero gdy wróciłem do tych opowieści jako osoba dorosła zacząłem zastanawiać się, dlaczego akurat ta postać miała na mnie tak ogromny wpływ”, mówi King. „W literaturze dziecięcej istnieje mnóstwo mówiących zwierząt, jednakże tylko nielicznym udało się zyskać taką popularność jaką cieszy się Paddington. Doszedłem do wniosku, którego trzymam się do dziś – cała tajemnica tkwi w karteczce, którą misiek ma zawieszoną na szyi: Proszę, zaopiekuj się tym misiem. Dziękuję.”, kontynuuje reżyser i autor scenariusza kinowego „Paddingtona”. Mimo zewnętrznego spokoju i pewności siebie, jakie prezentuje na każdym kroku ten nietypowy ten niedźwiadek, wszyscy wiemy, że w głębi serca jest bardzo wrażliwym stworzonkiem, które potrzebuje pomocy w radzeniu sobie z tym przerażającym, nowym światem”.

„Każdy czuł się outsiderem na jakimś etapie życia”, ciągnie dalej King. Wystarczyloby przeżyć pierwszy dzień w nowej szkole lub spędzić noc z dala od domu, żeby poczuć sympatię do małego niedźwiadka, który jest samiuteńki jak palec i zagubiony w chaosie wielkiego miasta”, kontynuuje King. „Wraz z Michaelem Bondem uznaliśmy, że narracja filmu nie powinna ingerować w strukturę opowieści znanej dziesiątkom tysięcy ludzi na świecie. Na ekranie zobaczycie wszystkie elementy z prologu pierwszej książki – od znalezienia niedźwiadka na peronie stacji Paddington w samym tylko kapeluszu i z etykietką na szyi, poprzez wizytę Paddingtona w herbaciarni, po jego katastrofalne w skutkach pierwsze spotkanie z łazienką oraz pierwszą wizytę w metrze. I chociaż w filmie poznajemy Paddingtona o wiele wcześniej niż działo się to w książce, nasz niedźwiadek jest w niemalże stu procentach wierny kreacji Michaela Bonda”.

„Piąty rozdział Misia zwanego Paddington rozpoczyna się takimi słowami: Paddington dość szybko odnalazł swoje miejsce i stał się członkiem rodziny. Ja natomiast czułem, że tkwi w tym miejscu potencjał na nieco dłuższe aklimatyzowanie się postaci”, mówi King. „Po tym wydarzeniu kolejne opowieści o Paddingtonie były znacznie krótsze i samodzielne – uznałem, że warto szerzej pokazać przemianę niedźwiadka z „chodzącego niebezpieczeństwa” w członka rodziny; dzięki temu jeszcze bardziej podkreślimy wspaniałość Paddingtona jako postaci filmowej. Podobnie jak Oliver Twist, Paddington przybywa do Londynu jako sierota poszukująca swego domu. Jednak Oliverowi znalezienie Pana Brownlo zajmuje sporo czasu, podczas gdy nasz misiek niemal natychmiast natrafia na Brownów!”, wyjaśnia Paul King. „Jednakże znalezienie dachu nad głową i poczucie się w nowym miejscu jak w domu to dwie diametralnie rzeczy – i właśnie ten aspekt stał się podstawą naszego filmu. Brownowie nie są z początku zachwyceni nowym mieszkańcem ich domu, ale powoli, krok po kroku, dzień po dniu, przekonują się do misia – co więcej, w nich także zachodzi ciekawa przemiana! Gdy rozmawiałem o nich po raz pierwszy z Michaelem Bondem, powiedział mi, że przy ich kreacji inspirował się własnymi rodzicami. Zapytałem go, w jaki sposób oni zareagowaliby na takiego misia, a on odpowiedział: Moja mama chciałaby go od razu wykąpać, a tato zacząłby się przejmować całą związaną z tym biurokracją”.

„Te dwie jakże odmienne postawy pozwalają na stworzenie ciekawych filmowych kontrastów, a niechęć Henry'ego Browna do zajmowania się niechlujnym młodym niedźwiadkiem przypomniała mi o jednym z moich ukochanych filmów – o Brzdącu Charlie'ego Chaplina”, kontynuuje reżyser i scenarzysta „Paddingtona”. Tramp rozpoczyna jako dość niechętny ojciec, najchętniej pozbyłby się dzieciaka jak najszybciej. Podobnie rozumuje Pan Brown, który uważa, że opieka nad Paddingtonem nie należy do obowiązków jego rodziny. Nie miałby nic przeciwko zostawieniu misia na pastwę losu. Nie jest złym człowiekiem – przejmuje się po prostu bezpieczeństwem swojej rodziny – mechanizmy obronne przesłoniły mu jednak poczucie istnienia ważniejszych spraw w życiu”, wyjaśnia King. „Na końcu Brzdąca Tramp jest w stanie zrobić wszystko dla swojego adoptowanego dziecka, a pościg na dachu jest, dzięki tej jego przemianie, jeszcze bardziej poruszający. Inspirowałem się tym filmem i chciałem, żeby Pan Brown przeszedł w trakcie filmu równie wielką przemianę jak Paddington, stając się przy okazji lepszym człowiekiem”.

PADDINGTON NABIERA ŻYCIA
Obsadzanie głównych ról

STUDIOCANAL, uznana firma zajmująca się produkcją oraz dystrybucją filmową, dołączyła do projektu niemalże natychmiast po przeczytaniu scenariusza Paula Kinga przez jej przedstawicieli. Rozpoczął się proces obsadzania najważniejszych ról. Oryginalna obsada „Paddingtona” składa się z najznamienitszych brytyjskich aktorów filmowych, telewizyjnych oraz teatralnych, ale podobnie sprawa miała się z polskimi aktorami zatrudnionymi do wersji dubbingowanej. Efekt jest niezwykły. Aktorzy włożyli w ten projekt nie tylko swe głosy, ale także serca. 

Brytyjskim głosem ukochanego przez kilka pokoleń widzów niedźwiadka został Ben Whishaw, jeden z najciekawszych aktorów swego pokolenia, który ma na koncie takie filmy jak „Pachnidło: Historia mordercy” Toma Tykwera czy „Skyfall” Sama Mendesa. Aktor twierdzi, że zawsze był fanem Paddingtona, a stanie się jego „oficjalnym” głosem w filmie kinowym było dla niego zarówno zaszczytem, jak i bardzo stresującym zadaniem. Uroczy miś w polskiej wersji językowej przemówi natomiast głosem Artura Żmijewskiego, jednego z najbardziej znanych polskich aktorów, który ma ogromne doświadczenie w dubbingu – podkładał głos między innymi do wszystkich trzech części „Madagaskaru” oraz wspaniałej „Drogi do El Dorado”.

Grający Pana Browna Hugh Bonneville jest znany przede wszystkim z roli w serialu „Downton Abbey”. „Zakochałem się w tych książkach. Paddington to część brytyjskiej spuścizny kulturowej i bardzo cieszy mnie to, że usłyszy o nim teraz nowe pokolenie młodych widzów na całym świecie. Ten film jest na wskroś współczesny, ale nie traci również ducha literackiego oryginału. Prezentuje również śdoskonały humor, w tym cudowny slapstick, który trafi do każdego widza niezależnie od wieku, kraju czy kultury. Wcielający się w Pana Browna w polskiej wersji językowej Jacek Mikołajczak miał przed sobą duże wyzwanie, któremu jednak sprostał na szóstkę z plusem. Mając za sobą karierę pełną aktorskich wyzwań w teatrze oraz telewizji, ale także ponad cztery dekady pracy w zawodzie lektora, Mikołajczak nadał swemu bohaterowi, samym jedynie głosem, ogromnego ciepła, które Pan Brown zbyt często skrywa przed innymi ludźmi.

W rolę Pani Brown wcieliła się Sally Hawkins, nominowana do Oscara za występ w „Blue Jasmine” Woody'ego Allena. Aktorka znakomicie oddała na ekranie urzekającą osobowość bohaterki oraz pokazała jej dobre serce, które sprawia, że kobieta nie jest w stanie odmówić nikomu pomocy. To zresztą właśnie Pani Brown jako pierwsza zagaduje małego niedźwiadka zagubionego na ogromnym peronie kolejowym. Jolanta Fraszyńska była idealną aktorką do tej roli w polskiej wersji językowej. Posiadająca rozpoznawalny wszędzie głos oraz specyficzny, rytmiczny sposób wymawiania poszczególnych zdań, Fraszyńska każdym kolejnym słowem podkreśla dobroć rozpierającą Panią Brown. Widzowie będą zachwyceni jej głosową kreacją. 

W role dzieci Państwa Brown, Judy i Johnatana, wcielili się debiutujący na dużym ekranie Madeleine Harris oraz Samuel Joslin, spełniając tym samym swoje filmowe marzenia. Jako że zdjęcia do „Paddingtona” odbywały się w zimie, często nocami, Maddie i Sam musieli wykazać się cierpliwością i pokonać zmęczenie, zdobywając przy okazji niezwykłe życiowe doświadczenie. Oboje tak się ze sobą również zżyli, że dosyć łatwo było ich pomylić z prawdziwym rodzeństwem, co wspaniale przełożyło się na to, co widać na ekranie. W rolę Jonatana wcielił się w polskim dubbingu Franek Dziduch, mimo młodego wieku prawdziwy weteran sztuki dubbingu („Jeździec znikąd” Gore'a Verbinskiego, „ParaNorman” Chrisa Butlera i Sama Fella, „Strażnicy marzeń” Petera Ramseya). Z kolei Judy zagrała Wiktoria Gąsiewska.  

W ostatnią członkinię rodziny Brownów, Panią Bird, wcieliła się słynna brytyjska aktorka Julie Walters. Pani Bird to daleka krewna rodziny, która zajmuje się prowadzeniem domu i narzuca wszystkim ostrą dyscyplinę. Kobieta ta posiada jednak w sercu ogromne pokłady zrozumienia – i nawet czasami je okazuje! Aktorka, która zagrała między innymi w filmach o Harrym Potterze, z radością zagłębiła się w kolejny projekt przeznaczony dla szeroko rozumianego młodego widza. Któż więc inny mógłby za pomocą samego jedynie głosu zademonstrować całą gamę emocji odczuwanych przez Panią Bird jak nie mTeresa Lipowska, znana polska aktorka filmowa i telewizyjna, która zasłynęła rolą Barbary Mostowiak w uwielbianej przez kilka pokoleń widzów telenoweli „M jak miłość”. Aktorka miała już do czynienia w dubbingiem w bajkach, użyczając swego głosu między innymi w „Johnnym Bravo”, „Atomówki” oraz „Pszczółka Maja. Film”.

Kolejnymi ważnymi dla „Paddingtona” postaciami są Pan Gruber (Jim Broadbent w wersji oryginalnej, Zdzisław Wardejn w polskim dubbingu) oraz Pan Curry (Peter Capaldi w wersji anglojęzycznej, Grzegorz Wons w polskiej wersji językowej). Każdy, kto kiedykolwiek czytał książki o perypetiach kochanego misia, doskonale zna tę dwójkę – z kolei nowi widzowie polubią ich za otwartość, typowo brytyjskie poczucie humoru oraz ciekawe charaktery. W kreacji „Paddingtona” na miarę XXI wieku ważne było jednak stworzenie odpowiedniego czarnego charakteru, który wyniósł by ten film na jeszcze wyższy poziom. 

King stworzył więc postać Millicent – dyrektorki Muzeum Historii Naturalnej w Londynie, która ma dosyć dziwne hobby. Pragnie zdobyć dla muzeum kolejne okazy, co wiąże się z tym, że wynajduje rzadkie gatunki i preparuje je. W postać Millicent wcieliła się Nicole Kidman, laureatka Oscara za „Godziny” Stephena Daldry'ego oraz jedna z najbardziej znanych aktorek na świecie. Kidman z początku wahała się nad przyjęciem tej roli: „To w końcu osoba, która chce wypchać tego kochanego misia!”. Jednakże dała się ostatecznie namówić producentom: „Bardzo spodobał mi się scenariusz, a poza tym chciałam zagrać w czymś, co mogłabym obejrzeć wraz z moimi dziećmi”. Jej polskim głosem „została” Maja Ostaszewska, uznana polska aktorka filmowa, telewizyjna i teatralna, która nie miała jeszcze większego kontaktu z dubbingiem, dlatego tym mocniej zaangażowała się w postawione przed nią wyzwanie „zagrania” głosu Nicole Kidman oraz jak najlepszego oddania osobowości Millicent w polskiej wersji językowej. Efekt przerósł najśmielsze oczekiwania twórców polskiego dubbingu.

PADDINGTON WYRUSZA NA PRZYGODĘ ŻYCIA
Produkcja filmu o kultowym misiu – lokacje oraz scenografia

Pierwsze sceny „Paddingtona” zostały nakręcone w lokacjach na Kostaryce, która udawała na potrzeby filmu miejsce urodzin naszego niedźwiadka – Peru. Następnie ekipa przeniosła się do Londynu, w którym zdjęcia nakręcono w najbardziej charakterystycznych punktach miasta, które zostały wymienione w scenariuszu, wliczając w to Stację Paddington, tętniący życiem Portobello Market czy cudownie majestatyczne Muzeum Historii Naturalnej. „Paddington” służy również za perfekcyjną trasę turystyczną dla ludzi poszukujących, skrywanych w miejskiej przestrzeni, perełek architektonicznych oraz wyróżniających się lokacji. W humorystycznym chaosie wywoływanym wszędzie tam, gdzie pojawi się zagubiony w wielkim mieście miś Paddington, brały udział zarówno autobusy Routemaster oraz czarne taksówki, jak i słynne londyńskie metro. Pomimo osadzenia wielu scen w miejscach, które zna każdy, kto kiedykolwiek był w stolicy Anglii, filmowcy nie chcieli, żeby ich filmowy Londyn był całkowicie realistycznym miejscem. „Nasz Paddington jest o wiele bardziej realistyczny od swoich poprzednich scenicznych wcieleń, różni się także znacznie od niedźwiadka znanego z ilustracji książek”, wyjaśnia David Heyman. „Ale to ciągle gadający miś, co oznacza, że w filmie musiały pojawić się elementy fantastyczne. Uznaliśmy, że Paddington nie będzie w stanie idealnie wtopić się w naturalistycznie ukazany Londyn, więc postanowiliśmy nie dostosowywać go do prawdziwego świata, lecz świat dostosować do niego”.

„Książki o przygodach Paddingtona były zawsze ponadczasowe, mimo umiejscowienia akcji w konkretnym okresie”, dodaje Paul King. „Chcieliśmy, żeby widzowie, którzy czytali pierwsze książki z serii i oglądali animowany serial, rozpoznali świat stworzony przez nas na ekranie, ale pragnęliśmy także, żeby ta rzeczywistość „działała” równie dobrze na ludzi niezaprzyjaźnionych jeszcze z postacią Paddingtona. Londyn to miasto, w którym dziedzictwo historyczne i kulturowe współistnieje ze współczesną architekturą, tworząc jedyną w swoim rodzaju mieszankę. Dostaliśmy możliwość wykreowania lekko fantazyjnego Londynu, w którym nasz miś czułby się jak w domu, dlaczegóż więc mielibyśmy opierać się takiej okazji?” Gary Williamson, scenograf „Paddingtona”, współpracował już z Kingiem przy jego debiutanckim „Bunny and the Bull”. „W przeciwieństwie do naszego pierwszego wspólnego filmu, tym razem punktem wyjścia było stworzenie w pełni wiarygodnego świata – nie zamierzaliśmy sugerować się wcześniejszymi wcieleniami niedźwiadka”. Dlatego też widzimy na ekranie mnóstwo rozpoznawalnych miejsc, które zostały wystylizowane tak, żeby wyglądały jak lokacje rodem z książki dla dzieci. Oprócz tego ekipa scenograficzna pod wodzą Gary'ego zbudowała niezwykle szczegółowe wnętrza oraz fasady fikcyjnych budynków, podkreślając dodatkowo ten nowy, wspaniały i dziwny świat, w którym Paddington musi się odnaleźć. Patrząc oczyma małego misia, rzeczywistość wydaje się tradycyjna i współczesna zarazem, typowo brytyjska oraz naznaczona wieloma międzynarodowymi elementami.

Paul King mówi, że „Gary spędził wiele lat na współpracy z Dennisem Potterem, prawdziwym mistrzem w tworzeniu planów zdjęciowych odzwierciedlających osobowości poszczególnych postaci”. Paddington to outsider, obserwujemy, w jaki sposób ten mały miś o wielkim sercu odkrywa małe, piękne światy. „Gdy Paddington jest w Peru, wpatruje się godzinami w kulę śnieżną z miniaturką Londynu, zastanawiając się jak by mu się w tym mieście żyło. Gdy przybywa do Londynu, zaczyna się wpatrywać w domek dla lalek i frapuje go dziwaczny tryb życia prowadzony przez Brownów”, kontynuuje King. „Gdy Pan Gruber opowiada mu historię swego życia, Paddington patrzy się na pociąg zabawkowy i myśli nad tym, jak by mogło wyglądać jego życie w takim kształcie. A kiedy przychodzi do Muzeum Historii Naturalnej, wbija wzrok w różne makiety i ewidentnie kontempluje jak by wyglądała jego egzystencja, gdyby był jednym z obserwowanych wymarłych gatunków. Dopiero na końcu filmu, gdy znajduje już swoje miejsce na świecie, jest w stanie wyrwać się z tego domku dla lalek i zacząć żyć w prawdziwym świecie”. Staje się jednym z mieszkańców miasta, jest szczęśliwy z tego, że jest Peruwiańczykiem i Londyńczykiem, że jest zarówno misiem, jak i Brownem. Williamson dodaje, że kluczowe w kreacji filmu było użycie odpowiednich kolorów. „Chcieliśmy mocno wystylizować świat przedstawiony, określając za pomocą kolorów charaktery poszczególnych postaci oraz środowisk, w których żyją. Zarówno Państwo Brown, jak i Milicent zostali określeni przez odpowiednie palety barwne, które posłużyły również naszej kostiumografce, Lindy Hemming, do stworzenia im odpowiedniej garderoby”.

Paul King dodaje: „Obejrzeliśmy Parasolki z Cherbourga i byliśmy pod wielkim wrażeniem wielu sposobów na opowiedzenie historii za pomocą kolorów. Czujemy, że bohaterowie są sobie przeznaczeni, bo choć kolory ich ubrań są inne, ich kostiumy zawierają jedną z barw podstawowych, która króluje jednocześnie na ubraniu drugiej osoby. Czujemy podskórnie, że dane postaci pasują do tych a nie innych lokacji, ponieważ ich kostiumy pasują – lub nie pasują – do tego konkretnego otoczenia”, podkreśla reżyser „Paddingtona”. „Wystarczy spojrzeć na ich ubiór, by od razu wyczuć nastrój, w jakim się znajdują. Wszystko jest podane subtelnie, ale jednocześnie sprawdza się niesamowicie jako środek do opowiedzenia filmowej historii”. A Williamson kontynuuje: „Musieliśmy uważać, żeby nie wpędzić się w kolorystyczną pułapkę. Razem z Paulem pracowaliśmy nad kolorami pojawiającymi się na ekranie i świetnie się przy okazji bawiliśmy”. Być może największym wyzwaniem były dla Williamsona sceny kręcone w lokacjach, wśród ludzi. „W przestrzeni w studiu mogę kontrolować każdy aspekt planu zdjęciowego, ale Londynu nie da się opanować!”, mówi scenograf. Ekipa „Paddingtona” była jednak zawsze i wszędzie mile widziana, a uroczy miś stanowił idealny wytrych do serc wszystkich ludzi. Przykładowo, to właśnie popularność niedźwiadka pomogła ekipie zamknąć na krótki okres czasu cały peron, a także kręcić w muzeach narodowych oraz stoczniach! „Nie mieliśmy nigdzie żadnych problemów”, podkreśla reżyser. „Wszyscy pozwalali nam na wszystko, co trochę nas rozpuściło!”, śmieje się King.

Różne rozsiane po całym Londynie lokacje zainspirowały zarówno doświadczonych członków obsady, jak i aktorskich debiutantów. Hugh Bonneville wspomina, że kręcenie pięć nocy z rzędu w Muzeum Historii Naturalnej w listopadzie 2013 roku było wyjątkowym doświadczeniem. „Uważam, że dzięki temu ekranowa atmosfera będzie niezwykła, ponieważ muzeum powoduje wiele różnych emocji: od poczucia podskórnego niepokoju po ciekawość oraz prawdziwy zachwyt”. Ekipa produkcyjna dosłownie przejmowała na całe noce ten majestatyczny budynek, kręcąc między innymi w Grand Hall, w której znajduje się słynna wystawa dinozaurów, a także w pięknie zdobionych korytarzach i nawet w podziemiach. Jeśli przyjrzycie się uważnie, wyłapiecie w Paddingtonie słynnego Dippy'ego (dinozaura stojącego w holu głównym), który każdego dnia wita tysiące gości przybywających na spotkanie z muzealnymi wystawami. Williamson inspirował się często piękną historyczną architekturą muzeum co w rezultacie pozwoliło mu zamazywać granice między rzeczywistością a stricte filmową fikcją. Widać to w szczególności w przypadku biura Milicent, w którym znajduje się sekretna kryjówka, a także w klimatycznych scenach na dachu muzeum, które zostały nakręcone w halach studia Leavesden.

Brytyjska pogoda była zadziwiająco łaskawa dla ekipy „Paddingtona”, tym bardziej, że większość zdjęć nakręcono w ostatnich miesiącach 2013 roku. Znajdujące się w ekskluzywnym londyńskim Primrose Hill, Chalcot Crescent wspaniale udawało Windsor Gardens, gdzie mieszkają Brownowie oraz ich marudny sąsiad, Pan Curry. Mieszkańcy tej modelowej londyńskiej ulicy mogli dzięki ekipie „Paddingtona” poczuć wcześniej niż zazwyczaj świąteczny klimat, ponieważ na dwa listopadowe dni cała okolica została przykryta filmowym śniegiem oraz odpowiednimi dekoracjami. Kolejnym ważnym dla Kinga aspektem projektu była słyszalna w trakcie filmu muzyka. „Żona pokazała mi kiedyś albumy London is the Place for Me, które otworzyły mnie na zupełnie inny rodzaj muzyki. To niesamowite, że tak cudowna, radosna i nacechowana politycznie muzyka była tworzona przez imigrantów mieszkających w Notting Hill w tym samym czasie, kiedy Michael Bond pisał swoje książki o Paddingtonie. Wiedziałem, że muszę umieścić niektóre utwory na filmowym soundtracku”. Paul napisał do Damona Albarna, którego wytwórnia Honest Jon wydała kompilacje kawałków London is the Place for Me. „Nie sądziłem, że otrzymam jakąkolwiek odpowiedź. Miałem wielkie szczęście, że zainteresował się naszym projektem. Albarn i jego współpracownicy zebrali grupę uznanych karaibskich artystów i spędzili z nimi kilka wspaniałych dni w studiu, nagrywając utwory, które stały się kręgosłupem ścieżki muzycznej „Paddingtona”.

PADDINGTON NA EKRANIE
Powoływanie do życia kultowego misia
Niedźwiadek Paddington to postać, którą można z miejsca rozpoznać – kultowy czerwony kapelusz, niebieski kubraczek i uroczy uśmieszek sprawiają, że nie da się go nie zauważyć, nawet jeśli znajduje się w tłumie. Filmowcy, co oczywiste, chcieli zachować charakterystyczne cechy słynnego misia. „Oryginalne ilustracje Peggy Fortnum z końca lat 50. były dla nas najważniejszym punktem odniesienia”, wyjaśnia Rosie Alison. „Chcieliśmy połączyć tamte pomysły z wyglądem prawdziwych niedźwiadków. Ekipa z Framestore była w stanie spełnić nasze założenia, tworząc sympatycznego i pięknie wyglądającego misia!” A Paul King dodaje: „Kreacje Peggy Fortnum przypominają o wiele bardziej prawdziwego niedźwiadka niż późniejsze animowane wersje Paddingtona, dlatego tak bardzo mi się podobały. Dzięki jej talentowi i wyobraźni ta postać wyglądała raczej jak niedźwiadek niż pluszowy miś”, kontynuuje reżyser, dodając, iż jedną z najważniejszych inspiracji dla jego wizji była powieść „Oliver Twist”, to przełożyło się także na proces kreacji wyglądu misia. A ten, jak można się spodziewać, wymagał współpracy wielu różnych osób. Paddington został wygenerowany całkowicie na ekranach komputerów, uzyskując w kapeluszu wysokość niemalże 1.2 metra (niecałe 1.1 metra bez nakrycia głowy...). Niedźwiadek musiał jednak funkcjonować normalnie w rzeczywistym świecie oraz wchodzić w interakcję z ludźmi, przedmiotami oraz obiektami. Reżyser, producenci, ekipa 500 animatorów oraz artystów od efektów wizualnych, a także członkowie „tradycyjnych” działów kostiumów oraz oświetlenia planu, pracowali w pocie czoła nad powołaniem misia do życia.

Każdy szczegół wyglądu Paddingtona, sposób w jaki mówi i w jaki się porusza, ma ogromne znaczenie w kontekście całościowego filmowego wrażenia – widzowie muszą bowiem nie tylko sympatyzować z tym nietypowym misiem, ale także w pełni w niego uwierzyć. Andy Kind, kierownik ds. efektów komputerowych i Pablo Grillo, reżyser animacji, a także ogromna ekipa artystów z firmy Framestore, stworzyli już tak niesamowite postaci jak Zgredek oraz hipogryfy w filmach o przygodach Harry'yego Pottera. Natomiast Andy zaznacza, że praca przy „Paddingtonie” była najbardziej wymagającym wyzwaniem w jego karierze. „Stworzenie postaci od zera, na ekranie komputera, jest zawsze niezwykle trudne, w szczególności jeśli wchodzi ona w fizyczną interakcję z normalnym światem”, opowiada specjalista od efektów komputerowych. „Musieliśmy odpowiednio oddać wszystkie najmniejsze nawet detale, takie jak wiatr poruszający włoski na jego futerku czy lekko skaczący w takt kolejnych kroków brzuszek misia. Gdyby nam się to nie udało, publiczność nie uwierzyłaby, że Paddington rzeczywiście porusza się w normalnym świecie ludzi”. King nie może nachwalić się swojej ogromnej ekipy współpracowników. „Wielu osobom wydaje się, że skoro wszystko zostaje stworzone na ekranie komputera, to nie wymaga żadnej artystycznej kreacji, a jest przeciwnie – Paddingtona stworzyli niezwykle utalentowani artyści, którzy wygładzali każdą pojedynczą klatkę obrazu, głowili się nad każdym uniesieniem brwi przez misia, zastanawiali się, w jaki sposób światło odbija się w danym momencie w kąciku jego oka itp. Co więcej, każdy z nich przerabiał niektóre ujęcia dosłownie setki razy, żeby uznać efekt za satysfakcjonujący. To niesamowicie wymagająca praca, której podejmują się jedynie ludzie z pasją, całkowicie oddani temu, co robią. Dzięki temu rezultaty, które widzowie ujrzą na ekranie, przechodzą najśmielsze oczekiwania”.

Co oczywiste, w budowaniu świata współczesnego „Paddingtona” należało wziąć pod uwagę dziesiątki przeróżnych elementów. Twórcy nie chcieli w żaden sposób deprecjonować wizji stworzonej przez Bonda oraz Fortnum, ale jednocześnie maksymalnie uwiarygodnić całą historię. Dyrektor animacji Pablo Grillo i jego ekipa z Framestore stwierdzili, że prostota Paddingtona – pomięty kapelusz i podniszczony kubraczek – była niezwykle pomocna w nadawaniu misiowi unikatowej osobowości. Kluczowy w tym aspekcie był wkład laureatki Oscara, kostiumografki Lindy Hemming, w szczególności pod względem lekkich modyfikacji nadanych Paddingtonowi na potrzeby współczesnej wersji. „Od samego początku podchodziłam do niego jak do normalnej postaci filmowej – miś jest doskonale znany wielu widzom, musieliśmy się więc trzymać pewnych wyznaczników odnośnie jego wyglądu, żeby nie zawieść fanów”, wyjaśnia Hemming. „W wielu aspektach było jednak tak, jak z innymi bohaterami filmowymi. Zadawałam sobie pytania typu: „Skąd mógł wziąć się jego kapelusz?”, „Czy idealnie na niego pasuje?”, „Czy w momencie, gdy go nosi, zaczyna chodzić w inny sposób, niż bez niego?”. Co ciekawe, filmowcy podjęli decyzję, żeby nie zaopatrywać Paddingtona w słynne gumiaki, jeden z najbardziej rozpoznawalnych elementów jego ubioru. Buty te „dorzucono” kiedyś do misiowej garderoby po to, żeby tworzone na bazie postaci maskotki mogły stać o własnych nogach. W wersji nakręconej w XXI wieku ten element nie był potrzebny. Warto jednak zaznaczyć, że obowiązkowa kanapka z marmoladą musiała znaleźć się na ekranie i niezmiennie ukrywa się pod kapeluszem tego nietypowego misia - tak by ocalić go w razie nagłej sytuacji kryzysowej.

Podobnie jak w przypadku scenografii Gary'ego Williamsona, kostiumy stworzone przez Hemming również zostały oparte na konkretnych kolorach, które podkreślały osobowości poszczególnych bohaterów oraz podejmowane przez nich decyzje. „Od samego początku wiedzieliśmy, że podstawowymi barwami Paddingtona będą niebieski (kubraczek) oraz czerwony (kapelusz) i że będą one łączyły się z kolorami u ludzi, z którymi miś się spotyka – co więcej, że będą w taki czy inny sposób na nich wpływały, w szczególności w przypadku Pana i Pani Brown”. Wpływ Paddingtona na rodzinę Brownów jest w kontekście kolorów i ubrań doprawdy fascynujący. Przykładowo, z początku dosyć sztywny Pan Brown nosi szary garnitur i niebieski krawat, ale zaczyna w pewnym momencie nosić nieco więcej czerwieni i luźniejszych ubrań – wszystko dzięki temu, że przekonuje się do Paddingtona i odkrywa nową pasję w swoim małżeństwie. Biorąc pod uwagę unikatowy wygląd kultowego misia, King i Grillo rozpoczęli okres przygotowawczy, żeby wyróżnić wszystkie poszczególne cechy Paddingtona, w szczególności w kontekście jego sposobu poruszania się oraz gestykulacji. Podjęli współpracę z Javierem Marzanem, specjalizującym się w teatrze, a także z Calem McCrystalem, uznanym teatralnym reżyserem komediowym. Nagrali materiały referencyjne do każdej ze scen, których następnie animatorzy używali do określenia ruchów Paddingtona. Aby jak najlepiej „osadzić” misia w realnym świecie, Nick Dudman stworzył „wypchanego misia”, model służący ekipie od oświetlenia oraz artystów od efektów wizualnych.

„Ten projekt dał nam możliwość stworzenia wspaniałej postaci komediowej, bohatera w typie kreacji Bustera Keatona czy Jacques'a Tati”, wyjaśnia Grillo, dodając, że ekipa odpowiedzialna za efekty komputerowe świetnie się bawiła umieszczając charyzmatycznego misia o dobrym sercu i iście dziecięcym postrzeganiu świata w różnych dziwnych sytuacjach. „W Paddingtonie jest coś uniwersalnego, ponadczasowego – w moich oczach ten niedźwiadek ma w sobie zarówno coś z ośmiolatka, jak i cechy osiemdziesięciolatka”, dorzuca swoje trzy grosze Paul King. „To właśnie stąd bierze się jego niezwykły urok, z tego połączenia pasji i niewinności dziecka oraz wiedzy i manier człowieka dorosłego, który jednocześnie jest nieco staromodny”. Założeniem „Paddingtona” było przeniesienie na ekran klasycznego poczucia humoru oraz misiowych dobrych manier, które przez kolejne dekady definiowały wizerunek Paddingtona wśród czytelników i widzów z całego świata, a także uczynienie z niego postaci potrafiącej przekonać do siebie przedstawicieli obecnego młodego pokolenia. „To współczesna opowieść, w której wykorzystaliśmy współczesne możliwości technologiczne i zmieniliśmy nieco ramy tej historii, ale nasz Paddington oddaje perfekcyjnie ducha oryginału i nie neguje tego, co było wcześniej”, kontynuuje producent David Heyman. Widzowie zakochani w kultowym misiu i dobrze znający jego wcześniejsze literackie czy też filmowe przygody znajdą w tej produkcji wiele momentów, na których się uśmiechną.

W samym centrum filmowej opowieści stoi natomiast stricte uniwersalna historia. Jak podkreśla Rosie Alison, „Paddington to tak naprawdę klasyczny przypadek uchodźcy próbującego odnaleźć się na nowej ziemi, a Paul umieścił na ekranie mnóstwo odniesień do przeżyć imigrantów przybywających do Wielkiej Brytanii. Pokazujemy Londyn jako miasto tolerancji, gdzie ludzie są lubiani za to, kim są, mogą być inni od ogółu i ciągle pasować do całości. Paddington to opowieść o współczuciu, empatii, tolerancji... oraz uroczym niedźwiadku, który staje się jednocześnie symbolem otwartości na inność oraz wychodzenia naprzeciw potrzebom nieznajomych”. Paul King podsumowuje natomiast przesłanie filmu słowami, że w „Paddingtonie” obserwujemy ludzi funkcjonujących w oderwaniu od siebie, którzy dzięki słodkiemu misiowi stają się rodziną, pozwalając mu uczynić swoje życie lepszym. Z kolei Michael Bond, twórca postaci Paddingtona, dopowiada, że „przez wszystkie te lata świat znacznie przyspieszył, ale ten niedźwiadek ciągle porusza się we własnym tempie, co sprawia, że widzowie mu zazdroszczą – kochają jego nieskończony optymizm oraz specyficzny sposób rozumowania”, twierdzi autor książek o Paddingtonie. „Ten miś jest już częścią naszej globalnej rodziny od ponad 60 lat i choć potrafi już sobie radzić w pojedynkę, tak naprawdę jest to ciągle mały niedźwiadek w ogromnym świecie...”, dodaje Bond. „Uważam, że producenci i reżyser wykonali przy tym filmie kawał świetnej roboty, podobnie w przypadku ekipy oraz obsady. Ich ciepło oraz zaangażowanie były tak zaraźliwe, że wspaniale przełożyło się to na ekranową przygodę!”
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